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SMAK ZALEŻY 
OD... GAZETY . 


(PAP). Owoce mango z filipińskiej 
wyspy Cebu uchodzą na archipelagu za 
najsmaczniejsze i bardzo delikatne. Być 
może dlatego, że właśnie jedynie na tej 
wyspie istnieje tradycja ówijania dojrze- 
wających owoców w papier gazetowy, 
by osłonić je przed prażącym słońcem i 
szkodnikami. > 

Okazuje się, że farmerzy filipińscy nie 
używają do tego celu gazet wychbdzą- 
cych w kraju. Kupują stare gazety w in- 
nych:państwach, ponieważ produkowa- 
ne są z papieru cieńszego, szybciej wy- 
parowującego zbędną wilgoć. 


szkoła po japońsku 


Liderz 


szkolnego boiska 


NA 
10 RZUTÓW... 


CEJ, 


(Inf. wł.) Krzysiek. Piątkowski (na 
zdjęciu) koszykówkę wprost uwiel- 
bia. Sam. nie wie, dlaczego tak się 
stało. Kiedy jego koledzy wciąż „„łu- 
pią” w nożną — on może jednako- 
wo długo spędzać czas na parkie- 
cie. | tak jest od kilku lat. Jest jed- 
nakowo dobry pod własną tablicą i 
na połowie bofSka. rywali, a najważ- 
niejsze, że celnie strzela. Na 10 rzu- 
tów z dystansu do kosza trafia 7-8 
razy. Tak skutecznie potrafią rzucać 
tylko nieliczni. Jest najlepszym za- 
wodnikiem w-szkole, kapitanem ze= 
społu, który zwojował już sporo. 

Starogardzką „szóstkę” znają nie 
tylko w. wójewództwie. gdańskim. 


" Głównie z powodu osiągnięć jej ko- 


szykdtek i koszykarzy: Krzysiek ńie- 
bawem kończy podstawówkę i ma- 
rzy o szkole średniej, równie uspor- 
towionej. Tam także postara się o 
doskonalenie. tego, czego nauczyli 
go panowie Jerzy Hoppę i Ryszard 
Ławniczak. A nauczyli *walki oraz 
nieustępliwości do: ostatniej sekun- 
dy rywalizacji. Wytrwałość przydaje 


się zresztą nie tylko na. boisku. (zp) *- 


5 ę 
_Fot: Z. Przybyłowski 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Pełna nazwa tego urządzenia to 
ISI WC 525 Optical Disk Drive, co 
znaczy ISI WC 525 napęd dysków .. 
optycznych. Wielu użytkowników za- 
pisuje bardzo dużo informacji i po- 


trzebne są im urządzenia, na -któ- 
rych można to zrobić. Dyski stałe to 
oczywiście jedno rozwiązanie, są 


"one jednak bardzo drogie. Tańsze 


rozwiązanie. stanowią dyskietki, ale 
mają one stosunkowo, małą poje- 
mność i bardzo długi czas dostępu 
do informacji. Najlepsze rozwiąza- 
nie to chyba dyski optyczne. Jeden 


dysk jest tani, można na nim. dużo. 


zapisać (na ISI WC 525 115MB czyli 
kilkakrotnie więcej niż na dysku sta- 
łym i kilkadziesiąt razy więcej niż 
na dyskietkach), jest: bardzo szybki, 
ale... ma jedną wadę: raz zapisanej 
Informacji nie można wytrzeć. Jeśli 
więc się pomyliłeś, to pomyłka ta 
zostanie już na zawsze. | druga 
konsekwencja tej cechy: jeśli już za- 
pełnimy dysk, to musimy kupić no- 
wy, a ze starego możemy już tylko 
czytać informację. 


CIĄG DALSZY. NA STR. 7 


Repr. M. Włodarski 


Herbata dla 


15 tysięcy osób 


(PAP). Mieszkańcy jednego z miast na 
południu W: Brytanii postanowili uczcić 
miejscowe święto wypiciem filiżanki 


, herbaty na łonie nafury. W uroczystości 


wzięło udział. 15 tysięcy osób. - ": .- 

Organizatorzy, którzy długo zastana- 
wiali się w czym. zagotować tak dużą 
ilość wody, by zapewnić uczestnikom 
choćby filiżankę. tradycyjnego dlasAngli- 
ków napitku, wpadli na niezwykły po- 
mysł. Wykorzystali w tym celu starannie 
wyczyszczone i umyte kotły czterech 
parowozów. Gorącej wody na aroma- 
tyczną herbatę wystarczyło dla wszyst- 
kich. 


| MUZEUM 
© NIEZWYKŁYCH KAMIENI 


(PAP). W niewielkiej osadzie Il- 


tewskiej Mosedis lekarz Wacłowas 


Intoj założył muzeum unikatowych 
kamieni, znane nie tylko w republi- 


| ce, ale i daleko poza jej granicami. 


10 ha zajmują rozmaite eksponaty 
geologiczne, które napływają ze 
wszystkich krańców świata. A nie- 
dawno lekarz z Wilna P. Czerniau- 


_ skas podarował muzeum swoją ko- . 
" lekcję unikatowych kamieni. Wszyst- 


kle są sztuczne | pochodzą z... 


organizmu człowieka, a zostały usu- 
nięte podczas operacji chirurgicz- 


(PAP). .Nadal pozostaje nie roz- 
wiązana, mimo - długotrwałych już 
„badań, zagadka „zanikającego. ja- 
ziora”, czyli gwałtownego obniżania 
sję lustra wody w Jeziorze Wikaryj- 
skim znajdującym się .w' pobliżu 
Włocławka. 
przyczyn cofa się.tam linia brzego- 
wa, a woda: zachowuje się tak, jak 
gdyby. wciągałą ją w kierunku dna 
jakaś olbrzymia ssawka. E 

Zjawisko to jako pierwsi dostrzeg- 


li wczasowicze przebywający na ur-. 


łopach w położonych nad brzegami 


„Wikaryjk?' licznych ośrodkach wy-" 


poczynkowo-rekreacyjnych. W. ślad 
za alarmistycznie brzmiącymi, syg- 
nałami poszli natychmiast pracowni- 
cy. Wydziału Ochrony Środówiska, 


Z 'nie znanych. dotąd * 


Znikające 
jezioro 


Gospodarki Wodnej i Geologii Urzę- 
du Wojewódzkiego. Aby rozwikłać 
tajemnicę „zanikającego jeziora” 
zlecońo dokonanie / szczegółowej 
ekspertyzy przez naukowców. W » 
sformułowanej opinii znalazło się 
stwierdzenie, iż przyczyną obniża- 
nia się lustra wody jest.zwiększenie 
jej poboru w pobliskim ujęciu 
„Krzywe Błota". Ujęcie to — dodaj- 
my — jest w tej chwili głównym re- 
zerwuarem wody pitnej dla ponad 
120-tysięcznego Włocławka. 
, 


PROZA ZOT CZ ZZ ZZ RZA Z 


- „lalka 
_ superdroga 


(PAP). Starą niemiecką  latkę 
sprzedano na aukcji w Anaheim w 
Kalifornii za 48000 dolarów, co jest 
amerykańskim rekordemf. Lalka, o 
porcelanowej główce i niebieskich 
oczach została wyprodukowna w 
1910, roku przez firmę Kammer i 
Reinhardt Jej ostatnim nabywcą 
jest właściciel antykwariatu w Birch 
Aunville w _ Pensylwanii, „Richard 
Wright: —« s "fx 

Poprzedni „rekord, sprzed: dwóch 
lat, został ustanowiony na aukcji: w 
Los Angeles, kiędy za francuską lal- 


| kęz XIX wieku zapłacono 15 tysięcy 


dolarów. Rekord światowy ustano- 
wiony został natomiast w ub.r. w 
Anglii, gdzie pewien kolekcjoner 
wyłożył ponad 100000 dolarów, aby 
nabyć osiemnastowieczną lalkę. 


| Orzeświający zapach 


| 4 (PAP).- Japońscy naukowcy są 


zdania, że. miły ząpach ma wpływ 
na wydajność pracy. Np.'zapach la- - 
wendy. i cytryny: korzystnie wpływa 
na samopoczucie, zmniejszając licz- 


"bę błędów popełnianych przez ma- 


szynistki i: operatorów maszyn' ma- 


« tematyczno-cyfrowych. 


"vw" 


ŻAR 


- Sześciokrotnie więcej krokodyli niż ludzi 


Według obliczeń specjalistów w 
Australii żyje ponad 200 min kroko- 
dyli Wprowadzone w latach pięć- 


_ dziesiątych Środki, które * iały za* 


pobiegać nadmiernemu rozmnaża- 


-niu się krokodylowego stada, okaza- 


ły się z upływem czasu mało sku- 


teczne. W rezultacie liczba gadów 
rośnie w szybkim tempie. Na staty- 
stycznego mieszkańca 16-millono- 
wej Australii przypada 12,5 krokody- 
la, a np. „zaledwie” 10 owiec, któ- 
rych pogłowie ocenia się na 170 - 
min sztuk. 


a już wiesz, że to tvtaj...” 
Konstanty lidefons Gałczyński „Ojczyzna” 
(fragment) 


CZY ZNAD GOPŁA? 


- Każda rzecz zaczyna i kończy się w ok- 
reślonym miejscu. Czy istnieje i gdzie znaj- 
duje się to miejsce dla mojej rodziny, dla 
mnie? 


ziadkowie (po mieczu) mieszkają obecnie w 

Jeleniej Górze. Babcia jest córką gospoda- 
rza spod Wielunia. Po śmierci matki opuściła oj- 
ca i jego drugą.żonę idąc na służbę do gospoda- 
rza w Mrowinie pod Poznaniem. Natomiast dzia- 
dek, najmłodszy syn, miał z woli ojca zostać pie- 
karzem (pracy tej do dzisiaj nie lubi). Po założe- 
niu rodziny dziadek opuścił rodzinne strony-(Mro- 
wino) i podjął pracę w Miejskiej Oczyszczalni 
Ścieków w Jeleniej Górze, a babcia w pralni che- 
micznej. Dzisiaj są to przeszło 80-letni spracowa- 
ni, prości ludzie. Po kądzieli natomiast ród mój 
tworzy rodzina Rosińskich zamieszkująca ziemie 
nadgoplańskie w Kruszwicy. Tam to w 1869 roku 
urodził się mój prapradziadek Szczepan oraz je- 
go przyszła żona, Józefa Olszewska. Prapradzia- 
dek był robotnikiem w cukrowni „Kruszwica”, 
praprababcia zajmowała się domem, mieli 4 sy- 
nów i 2 córki. W czasie | wojny światowej w 1914 
roku Szczepan został powołany do niemieckiego 
wojska i służył w Gwardii Przybocznej Cesarza 
Niemiec Wilhelma Il w Berlinie. Po powrocie w 
1916 r. nadal pracował w cukrowni. 

W 1918 brał czynny udział w Powstaniu Wielko- 
polskim=W dniu 3 I 1919 r. na rynku kruszwickim 
rozbroił komendanta żandarmerii niemieckiej. 
Zerwał mu naramienniki i guziki od munduru 


PAR 2 


Moi przodkowie z dziada pradziada 
to rodowici Łączanie. Pochodzą z Łą- 
ki koło Rzeszowa. W okresie między- 
wojennym mieszkało się wtedy w ma- 
łej chacie krytej strzechą, o jednej iz- 
bie i sieni. Do takiej chaty prowadziły 
Jedne drzwi do sieni, a z sieni do iz-. 
by. Jedno okno dawało trochę świat- 
ła, nie było nawet podłogi, tylko ubita, 
wylepiona glina. Dawniej były rodziny 
wielodzietne i na przykład u prababci 
musiało się zmieścić w chacie aż 8 
osób. A w ostre zimy wprowadzano 
nawet zwierzęta domowe np. małe 
* cielę. : 
Moja babcia Bronisława pamięta 
wiele szczegółów ze swego dzieciń- 
stwa. Latem np. spało się na strychu. 
Zimą dzieci wchodziły na piec chlebo- 
ły na zapiecku. Nie stać było 
zakup obuwia, dzieci 
boso także i do szkoły, 


ły  szkać w 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


oraz zabrał szablę I pistolot. Jego dwaj synowlo: 
Roman | Stanisław (czyli mój pradziadok) wstąpili 
w szerogi powstańców pod dowództwom Pawła 
Cymsa. Brall udział w wyzwalaniu Szubina, Ino- 
wrocławia i Bydgoszczy spod zaboru pruskiego. 
18-letni pradziadek Stanisław (ur. 1901) po zakoń- 
czeniu Powstania Wlkp. został wcielony :do Woj- 
ska Polskiego wraz z młodszym bratem Roma- 
nem. W 1920 r. obaj brali udział w wojnie pol- 
sko-radzieckiej. Po jej zakończeniu pradziadek 
pracował jako malarz na terenie Kruszwicy. 4 IX 
1927 roku zawarł związek małżeński z Rozalią 
Batkowską z Janowic, która pracowała u właści- 
cieli sklepu w Kruszwicy. Mieli dwoje dzieci: Bo- 
żenę i Benona. 


W 1939 roku pradziadek został powołany do 
wojska | brał udział w walkach przeciwko Hitlero- 
wi. Po upadku kampanii wrześniowej przebywał 
w niewoli niemieckiej. W tym czasie do Kruszwi- 
cy wrócił na stanowisko komendanta policji 
krwiopijca Polaków, kpt. Hintze (lub Hense), który 
do siebie wezwał prapradziadka Szczepana. 
Przypomniał mu rok 1919 i oświadczył, że tym ra- 
zem nie opuści Kruszwicy, dopóki nie będzie „po 
pas w polskiej krwi”. 


|) radziadek Stanisław w 1940 roku powrócił z 
obozu jenieckiego i codziennie musiał mel- 
dować się w komisariacie policji. Natomiast. w 
niedzielę wraz z innymi zakładnikami, w godzi- 
mach południowych stał na rynku. Była to forma 
zastraszania ludności polskiej. W wypadku pobi- 
cia obywatela niemieckiego — mieli oni zginąć, 
w razie śmierci Niemca — jeszcze zginęłoby 100 
innych mieszkańców Kruszwicy. 


W 1941 r. Niemcy chcieli zniszczyć pomnik 
Powstańców Wielkopolskich, ich krzyże na cmen- 
tarzu oraz tablice z polskimi napisami w koście- 
le. Wraz ze swoim synem pradziadek nocamii za- 
lepiał napisy i herby, co uniemożliwiło dewasta- 
cję. Jednak podczas jednej. akcji złapano ich. 
Pradziadek został pobity tak, że stracił całe uzę- 
bienie. Tuż przed wyzwoleniem żostał wywiezio- 
ny do Wiednia. Po zakończeniu wojny oczyszczo- 
no pomnik, odkryto zamalowane napisy w koście- 


e Odstąpię następujące książki: 


le oraz tabllco nagrobno I dzisiaj można je oglą- 
ląd Bonon ukończył Liceum Podagogiczne 
w 1949 r. I pracował na stanowisku ek 
uzkoły w Kruszwicy. W 1951 r. zawarł związe 
małżeński z Holonq Rybacką, nauczycielką z 
Inowrocławia. Babcia Holona wraz z dziadkiem 
wybudowali od podstaw dwie szkoły w Ściborzu I 
Przemystco. Po ukończeniu zaocznych studiów 
rolniczych dziadok kierował Tochnikum Aolni- 
czym w Przomystce, a nastąpnio pracował na 
stanowisku dyroktora w Centrali Nasionnej w Ra- 
dziojowio, babcia zaś jako klorowniczka Intornatu 
oraz szkolna bibliotekarka. Obecnie dziadkowie 
są na emoryturze | powrócili do Kruszwicy. 

Żyjemy w czasach, gdy bardzo często zmienia 
się miejsce zamieszkania. Mol rodzico szukali 
swolch miejsc na ziemiach nadodrzańskich w 
Zielonej Górze. Oboje ukończyli studia. 

(Wiersz zamieszczony na początku wybrany 


jest z tomiku ulubionego poety mojej babci.) 
Marzanna 


Zielona Góra 


LICZYŁA SIĘ ZIEMIA 


Moi prapradziadkowie byli mieszkańcami wsi 
Łąka. Mój prapradziadek* pracował na roli, a 
praprababcia zajmowała się gospodarstwem | 
wychowaniem dziewięciorga dzieci. Życie ich by- 
ło bardzo ciężkie, ponieważ pola było mało, a do 
pracy w przemyśle nie można było się dostać. 
Toteż mój prapradziadek w poszukiwaniu pracy 
wyruszył do Ameryki. W Ameryce znalazł robotę 
i kiedy miał już dość zarobionych pieniędzy, wró- 
cił do Polski; życie ich uległo poprawie. Za zaro- 
bione pieniądze kupił ziemię i dwóch synów wys- 
łał na naukę do Rzeszowa. Moja prababcia po- 
chodziła właśnie z tej rodziny. Miała na imię Ma- 
ria. Urodziła się w 1905 roku w Łące. Życie jej 
już było lżejsze, bo ojciec zabezpieczył jej byt 
kupując ziemię, a wtedy kto ją miał, to się liczył 


w społeczeństwie. W 1930 roku prababcia wyszła , * 


za mąż i przeniosła si do sąsiedniej wioski Ter- 
liczki, do swojego męża. kY ż 
W 1932 roku urodziła się moja babcia: Dostała 
ziemię w Łące i tutaj z moim dziadkiem pobudo- 
wali się. Dziadzio pracował w Rzeszowie w elek- 
tryfikacji, a babcia zajmowała się gospodarstwem 
i wychowaniem mojej mamy i cioci. 
lząbela Rząsa (12 lat) 
woj. rzeszowskie 


uczennicą i skończyła całe siedem 
klas. Wykazywała też zdolności arty- 
styczne. Zdjęcia przedstawiają ją 
podczas przedstawień teatralnych: 

1. jako młoda dziewczyna była Cy- 
ganką (od góry z lewej) r 
2. w zespole tanecznym (babcia przy 
wieńcu dożynkowym). 

Mój dziadek mieszkał w tej samej 
wsi. Spędził dzieciństwo w podobnych 
Jako młody człowiek 
przeżył wiele przygód. .Pamięta polo- 
wania urządzane przez pana na Łań- 
cucie, hrabiego Potockiego. Jego psy, 
konie i goście tratowali dojrzałe zbo- 
że ubogich mieszkańców wsi. Do dziś 
stol w naszej wiosce piękny dworek 
letni hrabiego Potockiego. 

Moi rodzice I my żyjemy już w in- 
nych warunkach. Mieszkamy w nowo- 
czesnym i wygodnym domu wśród 
ogrodu kwiatowego i sadu. | Ja, i mo- 
a. |- ja mała slostra, ośmioletnia Marysia, 
chciałybyśmy całe swoje życie mie- 
rodzinnej miejscowości. © 
Bogusław Strzępka (12 lat) 

Łąka 


warunkach. 


„Geografia kl. VIII, „Zasady pi- 
sowni polskiej”, „Plastyka” kl. Il 
LO „Religioznawstwo” — cz. I i II, 
„Geometria”* — kl. I, Il LO, „Ra- 
chunek prawdopodobieństwa” — 
kl. IV LO, „Gramatyka j. polskie- 


go' — kl. I, Il, LO, „Kordian* — J. 
Słowacki, „Odprawa posłów grec- 
kich” —.J. Kochanowski, Kamila 


| Krause, ul. Chałubińskiego 1172, 
80-807 Gdańsk; © Mam następu- 
jące komiksy do odstąpienia: „Dr 
Jekkyll, Mr Hyde", „Dziesięciu z 
Wielkiej Ziemi'* (cz. 1, 2, 3, 4), 
„Doman”, „Księżniczka Wanda”, 
„Pogromca smoka”, „Władca my- 
szy”, „Krzyk orła”, „Przyjaciele 
Roda Taylora", „Gość z kosmo- 
su”, „Bogowie z gwiazdozbioru 
Aguariusa" (cz. 2), „Kapitan 
Kloss" (cz. 7 i 11), „Ostatnia przy- 
stań” (cz. 2), „O smoku wawel- 
skim i królewnie Wandzie", „Ta- 
rzan wśród małp”, „Tajemnica 
złotej maczety* (cz. 2), „Tytus, Ro- 
mek i A'Tomek" (cz. 17), „Na za- 


BIURO POD 


kręcie — kpt. Żbik”, „Sąd Pary- 
sa”, „Ostatni Mohikanin", „Antre- 
solka profesorka Nerwosolka” 
„Fortuna Ameli", „Herman Cortes 
i podbój Meksyku”, 

dżungli”, 

dokiem' 


„Prosto w pa- 
szczę smoka'', „Relax" (cz. 8, 9/78 
r. 1 22), „Kajko i Koko: 
Prawa z Dajmiechem”, „Skradzio- 
ny Skarb”, „Zagłada Atlantydy'' 
„Przygody Jonki, Jonka i Kleksa” 
(cz. 1), „Wilcze i 


SZ — Roz-__ 


Staram się być 
porządnym chłopakiem 


Uważam, że nie wszyscy chło 
są tacy dobrzy jak sądzi Agnieszka * 
(nr 75 „ŚM”, list nosi tytuł „Daj mi 
dowód miłości”). Agnieszka potępią 
'w czambuł wszystkich chłopców rę 
tak to określa, że wydawać by się 
mogło, iż zachowujemy się tak zą. 
wsze. Owszem, wiem, że istnieją tą. 
kie typy, ale myślę, że porządną 
dziewczyna nie powinna się z takimi 
chłopcami w ogóle zadawać. Ale zą. 
obserwowałem, że niektóre dzię- 
wczyny nie są lepsze. 

Nie chcę, żeby na łamach „Ś$M” 
poruszano takie sprawy, nie chcę, 
aby z naszego „paska wybawienia”* 
powstał „pasek zgorszenia”. 

Staram się być chłopakiem po- 
rządnym, a takie sprawy.o jakich pi- 
sze Agnieszka... nie grożą mi, chy- 
ba żeby była to miłość (ale bez „do- 
wodów”*) oparta na wzajemnym za- 
ufaniu. Mam 15 lat, moje życie nie 
było może zbyt lekkie. | dobrze, bo 
może dzięki temu sporo się nauczy- 
łem. 

Marek 


. Samotność 


Nie wiem, po prostu nie wiem, jak 
to mogło się stać, że ja, zawsze 
wierząca w ludzi, starająca się ich 
zrozumieć, zostałam sama. Ktoś 
kiedyś powiedział, że samotność to 
szczęście. Och, jaki głupi i nie- 
szczęśliwy musiał być ten człowiek. 
- W podstawówce miałam tylu przy- 
jaciół, tak wielu ludzi, którzy mi ufa- 
li i co z tego — została samotność, 

której tak nienawidzę. 

"Wiem, że mam może za wielkie 
wymagania w stosunku do znajo- 
mych, przyjaciół, ale tak chyba musi 
być. Nie potrafię i nie chcę opisy- 
wać tych wszystkich zdarzeń, kiedy 
to okazywało się, że ludzie, których 
kochałam, lubiłam, nie zasługiwali 
na to... Nie, to nie były zwykłe kłót- 
nie, to były całe okropne wydarze- 
nia. Wczoraj na przykład jedna z ko- 
leżanek, której w gruncia rzeczy nie 
lubię, stwierdziała, że: nikt mnie nie 
chce; cztery słowa, ale ile bólu 
można nimi zadać. Tak, bólu, bo ja 
cierpię, jak tylko dowiem się czegoś 
złego o sobie. ? 

ś Magda 


Prawdziwy żal 
i smutek... 


Bardzo słabo się uczę. Już drugi 
rok siedzę w tej samej klasie. Kole- 
dzy śmieją się, jak żle odpowiem 
lub pani nauczycielka skrzyczy mnie 
| odpowiednio nazwie. Ale nie to 
mnie skłoniło, że piszę do WaS: 
Prawdziwy żal | smutek odczułam 
tydzień temu. . 

Agnieszka, którą najbardziej lubię 
Z naszej klasy, zaprosiła mnie i Kil- 
ka jeszcze dziewczynek, | Paru. 
chłopców na swoje imieniny. Ele 
gancko się ubrałam, kupiłam 
róże i poszłam do koleżanki. Na Po 
czątku było nawet fajnie, ale później: 

pcy zaczęli prosić moje kole 
żanki do tańca. — Ze mną nikt nie 
chciał tańczyć, aż wreszcie pop!os" 
mniej J.W. Ach, co to była za re 
dość, po prostu nieopisana! Ale ok" 
rutna Zośka powiedziała przy 
/stkich na cały głos: po co 787 
sz się z taką. co nawet RE 
oli nie potrafiil 
(SĘ! śmieć e J.W. odszedł 
mnie. Ja uciekłam do domu 


Bi 
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Jeszcze jeden 


UWAGA! UWAGA! 


© W Vademecum Pogodnego zamie- 
_szczono krzyżówkę. Wśród tych, którzy 


_ nadesłali prawidłowe rozwiązania w lip- 
cu, rozlosowano: 

grę planszową Transsolar (Antek Zien- 
- kiewicz z Lubska). 


s 


3 


piłkę (Michał Józefowicz z Piastowa), 
scyzoryk (Krzysztof Smuda z Bytomia), 


czapeczkę „ŚM” (Justyna Lirsz z Biedru- 


ska). 

Wśród tych, którzy nadesłali rozwią- 
zania prawidłowe w sierpniu rozlosowa- 
no: 
grę strategiczną Fokus (Marcin Ginter z 
Chojnic), i 


ping-ponga (Iza Chodorowska 


komplet 
z Lubonia), 
latarkę (Tomek Stachera z Przyłóg) 


 OEEDEZ T  ZPOZBU TOJ SIOPTFT OOP 


z 

wiatowe. budownictwo coraz 
E częściej zwraca się ku ... słoń- 
cu. Nawet w krajach, mających po 
kilka.siłowni jądrowych, sięga się 
chętnie do tego niezastąpionego 
źródła energii, jakim jest nasza 
gwiazda dzienna: Czynią to np. kra- 
je skandynawskie, pomimo że słoń- 
ce krąży tam nad horyzontem niżej 
niż w Europie Środkowej i tym sa- 
mym mniej jego energii promieni- 
stej mążna schwytać. Niemniej — 
widać opłaca się to, skoro wyrastają 
już całe osiedla zasilane energią 
słoneczną (patrz rysunek). Powsta- 


* ją też coraz liczniejsze 


+ „Szklane domy 


a ściślej — takle, w których kons- 
trukcjach jest dużo odpowiednio po- 


_ myślanych szklanych detali. Są to 
- werandy oraz — jak mówią archi- 


wykusze, czyli przeszklone 
l 


_czyll duże szyby wmon: 
>wane w dachy, zwierciadła odbija: 
jce światł i kierujące je. w głąb 

wreszcie — rozmaite ko- 


zytelnicy specjalnych wakacyjnych 
dań „Świata Młodych” 


czapeczkę „ŚM” (iwona Rzeszutek ze 
Szczawna). 

© W wakacyjnym Bazarze były trzy 
trudne konkursy. 

„Nić Ariadny” czyli punktowane 
przejście przez labiryht. Kto uzyskał naj- 
lepszy (najniższy) wynik, brał udział w 
losowaniu kalkulatora. Rozwiązań z wy- 
nikiem 924 (66 x 14) było kilka, a szczęś- 
liwcem w losowaniu okazał się HENRYK 
ŚLAGA ze Skawy. 

Wielu uczestników tego konkursu 
niezbyt uważnie przeczytało zasady za- 
bawy, m.in. za jednostkę długości nitki 
przyjmowali centymetr, inni wędrowali 
nie korytarzami, a na ukos. 

Najlepsze rozwiązanie na rysunku 1 

„Żabi skok” czyli karciana układanka 
także oceniana w punktach. Zwycięzcą 
został ten, kto przekształcił jeden układ 


JAY LATO'88 


WAKRACYJR 
REMANENT 


NAGRODA: 
'kalkulator 


Rys. 1 A 


w drugi przy najmniejszej liczbie punk- 
tów. Punkty były za skok i przesunięcie. 
254 punkty to był wynik zwycięzcy, 
SŁAWKA WILKA ze Zgierza. Sławek 
otrzymuje zegarek. A oto jego rozwią- 
zanie: 10. ttefl (p), A trefl (p), D kier, K 
pik, 10 trefl, 10 pik, W kier (p), K trefl, D 
karo (p), W trefl, 10 kier (p), A trefl, A 
kier, 9 karo (p), 10 kier, W pik'(p), 9 kier, 
D pik, 9 trefl, A karo (p), W trefl, K karo 
(p), K kier, W karo (p), A pik, 10 trefl, 10 
pik, W kier, 9 pik, A pik, D_karo (p), A 
kier, W pik (p), D pik (p), 10 karo (p), D 
kier, K pik, 9 trefl (p), 10 karo, D kier (p), 
K pik, W kier, 9 pik, 9 kier. (p), A karo, 
10 pik (p), 9 pik; 9 kier, K trefl (p), A'kier, 
D trefl, 9 pik (p), 9 kier, K trefl, A karo 
(p), K trefl (p). 

(p) — oznacza przesunięcie karty na 
wolne miejsce, brak, oznaczenia — 
skok. 


wowych Problemów Techniki. Jeden 
z jego, zakładów realizuje program 
badawczy o tajemniczym dla laika 
znaku CPBP-02-21, ale bardziej zro- 
zumiałym tytule „Energobudynek”. I 
właśnie taki energobudynek, nazy- 
wany też domem ekologicznym, nie- 
bawem powstanie. Zaprojektowała go 
pani dr Maria Mioduszewska-Wy- 
socka z Instytutu. Będzie to coś, o 
czym bez wielkiej przesady można 
by rzec 


„domy 


RLN 
nie zachodzącego 


słońca”: "= 


A zarazem — dom. ekologiczny. 
Cóż to znaczy? Dom ekologiczny — 
to taki budynek, który czerpie z ota- 
"czającego go środowiska to, co mu 

. potrzebne, a przede wszystkim ene- 


Nawet stare bu- 


MOSZIĘ:: 
s remontów obrastają 
erandka! wykuszami 


Dom pod znakiem słońca 


rgię, czyniąc to jednak tak, że temu 
środowisku prawie to nie szkodzi. 
Jeżeli w budynku choć część ciepła. 
pochodzi z kolektorów czy ścian 
słonecznych — mniej spala się w 
nim węgla, czystsze jest niebo nad 
nami. To właśnie przykład ekolo- 
gicznego rozwiązania. Domsprojektu 


— dr Mioduszewskiej. powstaje w Gro- 


dzisku Maz. na niewielkiej działce 
przyszkolnej. Pomieści 4 nauczycie|-_ 
skie M3. Przy tym — jego „ekolo- 
giczność* i „energooszczędność'' 
zasadzają się już nawet na odpo- 
wlednim układzie przestrzennym 
pomieszczeń. Przede wszystkim — 
izby mieszkalne są od południa, zaś 
gospodarcze — od północy. Okna 
od południa są duże'i liczne, od pół- 
nocy nieliczne i małe. Układ klatki 
schodowej zaś sprzyja magazyno- 
waniu ciepłego powietrza. ZEP 
"Na tym jednak nie koniec. Ze * 


Rys. 2 


[mu |< R 


wschodnich i północnych ścian wy- 
rastają bowiem werandy gospodar- 
cze z pustaków szklanych.-Są od- 
dzielone od znajdujących się za ni- 
mi pokoi ściankami. W związku z 
-tym nie wlicza się ich do ujętej w 


normach powierzchni mieszkania, 
nie trzeba też zimą, gdy ogrzewanie 
słoneczne zawodzi, ogrzewać ich ze 
źródeł .tradycyjnych. Za to nawet w 
chłodniejszej .porze roku, rankami 
(te. od wschodu). i popołudniami (te 
od zachodu) zbierają sporo ciepła. 
Latem mogą na nich przenocować 
niespodziewani goście. Ale — naj- 
ważniejsze, że mogą tu licznie 
osiąść bardzo cenieni stali mie- 
szkańcy — rośliny. Znajdą więcej 
przestrzeni niż w skrzynkach balko- 
nowych. Taka weranda stanowi stre- 
fę pośrednią między domem a pod- 
wórzem, a właśnie tworzenie takich 
„stref jest jednym z założeń budow- 
nictwa ekologicznego. W chłodnej 
porze roku werandy te chronią mie- 
szkanie przed ucieczką ciepła. 

Ale najważniejszym źródłem tegó 
naturalnego ciepła są 2 kolektory, 
wbudowane w południowe ściany. 
Każdy ma powierzchnię 3x6 m. 
Właściwie można by rzec, że same 
ściany są tu kolektorami. Płaty czar- 
nej blachy pod szkłem, widoczne na 
zewnątrz budynku, kryją pod sobą 
ceglaną konstrukcję, przypominają- 
cą zbiorczy komin z-wieloma piono- 
wymi kanałami. Nimi to porusza się 
ciepłe powietrze. W dzień ściana 


"nagrzewa się od słońca i oddaje 


owną część tego ciepła pomie- 
szczeniom, m.in. dzięki odpowied- £ 
niej cyrkulacji powietrza, które w 
górnej części kolektora wypływa z 
kanałów do' pomieszczeń. Przy 
okązji' więc kolektor zapewnia też 


_ wentylację: izb świeżym powietrzem 


dworu. Jak słyszę — powietrze 
mieszkaniu ogrzewane takim ko- 
lektorem nie jest tak suche, jak tam, 


gdz grzeją tradycyjne kaloryfery; 


ów syste 


| gwarantuje też lepsze 


q w sieci ru- 
rurą odprow. 


1'POZIOMO C[ZI+CTHCZI"Z0HZ 1-8] 
4 POZIOMO C[ZECDHŻZAZŻZHA ZU) 
5POZIOMO ©N+E"HCZ*CHHCZI=A2] 
1 PIONOWO C[E+CPHĘG+CTHCZ=A£] 
2PIONOWO CEHZHZ+LTRELF ZO) 
3 PIONOWO L2.+[Z+[T*[3-+CZ-FH8) | 


|1 POZłoMO. £+HZH2"+[EJHZ: 
| 4 POZIOMO TEWISTHZIHAHZJ= 
5POZIOMO EM+ZHAHCTHEZ] 
1 PIONOWO [2-+(2 I+TEHS Ha |-G4] 
2 PIONOWO BEER FM2] 
3 PIONOWO [2 +[2 +[2 +15" +[7 F [28] 


„Złotą litera" czyli niezupełnie zwy- 
czajna krzyżówka. Każda litera miała in- 
ną wartość puriktową. Kto ułożył „droż- 
szą” krzyżówkę, ten miał szansę na na- 
grodę (zestaw 10 książek Młodzieżowej 
Agencji Wydawńiczej), 


W druku zasad konkursowych zda- - 


rzył się błąd. Tzw. literówka. Dwukrotnie 
pojawiła się litera N. Raz warta — 1 
pkt, drugi raz — 7 punktów. Natomiast 
brak było litery Ń 

Najlepsze rozwiązanie z literą N (war- 
tą 7 pkt.) to 107 pkt. (rys, 2), Uzyskało je 
kilka osób. Nagrodę wylosowała VIO- 


„LETTA WŁOCH z Szamotuł. 


Postanowiono jednak nagrodzić roz* 
wiązanie nie uwzględniające tej pomył- 
kowej wartości — najlepsze rozwiązanie 
w tym przypadku wynosi 97 pkt. Uzy- 
skala je MARTA JEDLICZKO z Lublina 
(rys. 3). Ona także otrzymuje nagrodę. 


wynik =HOh] 


„wynik =$32) 


ka ciepła. Jest to zbiornik z wodą, 
któremu rura oddaje swoje ciepło. 
Tak ogrzewana woda z wymiennika 
używana jest w gospodarstwie do- 
mowym. Owe kolektory na dachu 
zaprojektowane zostały w IPPT 
przez Hannę Jędrzejak i Mirosława 
Jankowskiego, pod kierunkiem dr. 
Wojciecha Marksa. Żeby kolektory 


„te były wydajniejsze — na dachu 


znajdować się będzie pochyły ek- 
ran, odbijający światło słońca i kie- 
rujący je na ich połyskliwe po- 
wierzchnie. Na dachu jest też prze- 
widziany hydrant — specjalnie do 
mycia tych powierzchni. Bardzo 


„ ważny szczegół! Wszakże przeszko- 


dą w instalowaniu u nas na większą 
skalę kolektorów -słonecznych jest 
stan powietrza nad naszymi osied- 
lami. Większość powierzchni kolek- 
torowych raz dwa pokryłaby się sa- 
dzą, a nawet została trwale uszko- 
dzona przez lotne substancje żrące. 
Nie pozostaje nic innego, jak robić 
tym powierzchniom częsty prysznic. 
Czy grodziski dom okaże się wy- 
godniejszy, niż tradycyjne? 


Zobaczymy . . 


za 2 lata - 


Jak twierdzi projektantka — budo- 
wa tego domu wypada o jakieś kilka 
proc. drożej niż takiego samego do- 
mu bez wszystkich -wymienionych 
udogodnień. Ale mieszka się w nim 
taniej ze względu na oszczędność 
energii. Budynek będzie jednak po- 
siadał również tradycyjne kaloryfe- 
ry. połączone ze szkolną kotłownią. 
Zainstalowane przy grzejnikach au- 
tomaty będą odpowiedzialne za 
współpracę obu systemów ogrzewa- 
nia. Gdy kolektory ogrzeją dom. 
mocniej, automaty 'dopuszczą mniej 
wody, z kotłowni do kaloryferów. I 
odwrotnie. * E b 

Budowa takiego domu, jak ten, 


- jest bardziej skomplikowana, co stu-. 


dzi zapał niejednego potencjalnego 
cy. Pani  Mioduszewska 
la się o tym podczas reali- 
OWSA SUE 
= NA STR. 6 
——— 


A U BAĆ 
| DOKOŃGZENI 


ażdy szanujący się japoński urzędnik przycho- 

dzi do pracy w garniturze: Tego wymaga, dobry, 
ton i... pracodawca, a nikt przecież nie zaryzykuje 
swojej kariery zawodowej, zjawiając się w biurze na 
przykład w szortach lub koszulce polo, choć teore- 
tycznie mógłby to zrobić, nie zważając na konwe- 
nanse. Wybór należy do niego. 


Japońscy uczniowie nawet takiej czysto teoretycz- 
nej możliwości nie mają. Są skazani na coś, co wyg- 
ląda jak skrzyżowanie garnituru z mundurem mary- 
narskim: 


NAJSTARSZA MODA ŚWIATA 


Żadnych długich włosów u chłopców, schludne, 
najlepiej gładko zaczesane, fryzury i ściśle określo- 
na długość spódnic u dziewcząt. — to tylko niektóre 
kanony japońskiej mody szkolnej. Dodajmy — mody, 
która: nie zmieniła się od wielu lat. Obowiązywała je- 
szcze przed Il wojną światową. Nastolatków w czar- 
nych lub granatowych żakietach lub garniturach z 
marynarskim kołnierzem spotkać można nie tylko w 
okolicach szkół. Jest to także obowiązkowy strój na 
tradycyjne, organizowane dwa razy w roku, pod ko- 
niec lipca i listopada, wycieczki szkolne — połączo- 
ne z wypoczynkiem poglądowe lekcje historii i geo- 
grafii. 


Żadnych dżinsów, trykotów, a już ozdoby w rodza- 
ju pierścionków czy kolczyków budzą zgrozę | zgor- 
szenie u nauczycieli, którzy również obowiązani są 
ubierać się skromnie. Na noszenie modnych ciuchów 
jest czas po zakończeniu zajęć szkolnych. Wtedy za- 
ludniają się dyskoteki, pływalnie, place, gdzie mi- 
strzowie wrotek czy deskorolek dokonują cudów 
zręczności. Wtedy też można ubrać się tak, jak komu 
wygodnie, |... jak kogo stać. 


Czytelnikom „Świata Młodych' oburzonym z po- 
wodu takiego tyranizowania japońskich koleżanek i 
kolegów przypomnę, że jeszcze nie tak dawno w 
polskich szkołach obowiązywał model: fartuch z tar- 
czą na rękawie i białym kołnierzykiem oraz obuwie 
z wkładką ortopedyczną,.tak.zwane „juniorki”. Każ- 
dy bronił się przed tymi atrybutami porządnego ucz- 
nia, jak tylko mógł. 


Niechby tylko mały Japończyk spróbował gryma- 
sić... Natychmiast zostałby ukarany. 


TU SIĘ SCHOWAJ 


M SIĘ POKAŻ! 


„Taka uniformizacja zabija: w człowieku osobo- 
wość, powoduje, że staje się on »jeszcze jedną ceg- 
łą w murze«, anonimową jednostką, numerem w 


dzienniku lekcyjnym" — zawoła niejeden Europej- 
czyk, nie rozumiejący japońskiego modelu myślenia, 
wychowania 


Tymczasem tam już od najmłodszych lat dziecko 
tak w domu jak | w szkolo przyuczano jost do podda 
wania sią dyscyplinie. „/m szybciej zdołasz podpo- 
rządkować swojo ja Interosowi ogółu, tym lepszym 
będziosz pracownikiem, tym szybciej I lepiej potoczy 
się twoja karlora zawodowa” wbija się do głowy 
uczniom. 


Swoją Indywidualność mogą onl wykazywać 
ucząc sią lopiej od Innych, przewyższając rówiośni 
ków w aporcio, I innych dziedzinach życia. W Japo 
nil, o któraj mówi sią, ża jost najwyżej uprzemysło 
wionym krajem śwlata, liczy sią przedo wszystkim 
wiodza. Gdy dodać do niej wyrastający zo staroja 
pońskich tradycji obowiązok posłuszoństwa, a także 


ciorpliwońć | pracowitość to otrzymamy obraz 
wzorowogo, ogólnie szanowanego obywatala 


Taklomu właśnie idoałowi podporządkowany jest 
modo! wychowania w szkołach. Dyscyplina | porzą 
dek — tym dwom hasłom zmuszeni są nawot podpo- 
rządkować się ludzie kilkunastoletni, a więc w wie 
ku, gdy chce się mieć własne zdanie, a jest ono z 
reguły odmienne od zdania dorosłych 


wy 


Dyscyplina i porządek... Spr buj 
Japońskiej szkoły, zapalić potajemnie PAL 
niech przy tej czynności nakryje cję 
cleli. Nikt nie bawi się wtedy w jakie: umoralniające 
kazania; jest na to  9dy na lekcji biologii oma- 
wia się zgubne skutki zatruwania organizmu tyto- 
niem 

Niofortunny palacz na tyg zawieszany Jest W 
prawach ucznia, nie może brać udzidli w zajęciach 
swojej klasy. Już. samo to jest bąrgzg surowa kara. 
a tu jeszcze przez cały ton cza „pa pisać WYPra” 
cowania o swoim postępku, co wieczór zanosić je 
nauczycielowi do sprawdzenia aw rzypadku po- 


połnienia większej liczby błędów gramatycznych i 
ortogralicznych dodatkowo zmagać się Z zadany- 
mi ćwiczeniami p 
To oczywiście jeszćze nie najsurowsza KATA- Infor- 
macje o recydywistach nie potrafiących lub nie chcą- 
cych wydobyć się z tytoniowego nałogu przekazywa- 
ne są przoz dyrekcję szkoły policji, Ta z kolei sto- 
suje bardzo surowo sankcje, przy których lanie spra- 
wlone pasem przez ojca jest dziecinną igraszką. 
Walka z paleniem tytoniu jest tylko jednym Z prze- 
jawów dbałości szkoły o zdrowie i sprawność fizycz- 


ną uczniów. Każdy budynek 
w nowoczesne obie 


wyposa 


ony jes 


t 
>rtowe 


któryct 


, możr 
korzystać, gdy tylko Odb s 
Jdbyw się 
nich wiele imprez M 
wiąz 
kowy Jak dyscyplina to dyscyplina 
Jako się rzekło dyscyplina i porządek to nieod. 
wania młodego Japończyka 


a | porządek obowiązuje rów. 


nież i nauczyciel / noszą oni białe fartuchy 


co jest o tyle pre 
Ich obowiązkiem 
nie była ona d 
Niby nic nowe 
(żartować moż 
chwilę swobodne owy 
no w żadnym wypadku z areagować krzykiem na za: 
chowanie ucznia. „Tylkc spokojnie oto pierwsza 
zasada. Kto się jej nie podporządkuje — musi po- 
żegnać się z posadą nauczyciela. Nauka w szkole 
trwa dwanaście lat. Najpierw jest sześć klas szkoły 
podstawowej, potem dwie „trzylatki”: średnia i pełna 
średnia; w niej zajęcia prowadzone są podobnie jak 
na uczelni. Uczniowie chodzą na lekcje przedmiotów 
obowiązkowych, a oprócz tego mogą wybierać sobie 


ubrań kredą 
nie lekcji, by 
przyjemnością 
Na lekcji jest czas na żarty 
samego nauczyciela) na 

Nauczycielowi nie wól 


akle poprowa 


turą 


Międzynarodowy Finał XVIII Turnieju Piłkarskiego 
„Świata Młodych” i „Trommia” 


Jeszcze przed rozpoczęciem meczu 
przypuszczaliśmy, że rywal będzie trudny 
do pokonania. Drużyna szkoły im. Ernsta 
Thalmanna z Boizenburga (NRD) to prze- 
cież zwycięzca turnieju o puchar gazety 
pionierów „Jrommel” oraz wielu in- 
nych imprez. Niemcy okazali się rzeczy- 
wiście zespołem potrafiącym grać w piłkę 
nożną. Ale „Myślanie” z Myśliborza za- 
prezentowali się jeszcze lepiej i ponownie 
udowodnili, że zdobycie przez nich tro- 
feum „Świata Młodych” nie było dziełem 
przypadku... : 


G oście zaatakowali groźnie już w pierwszych mi- 
nutach spotkania. Wyżsi od Polaków przedsta- 
wiciele Bolzenburga swoje akcje przeprowadzali 
głównie prawą stroną boiska. Mocno zbudowany Je- 
sko Minchr i Thomas Falke kilkakrotnie zagrozili 
bramce Rolanda Szklarza. Ale ten spisywał się bez 
zarzutu | pewnie wychwytywał każdą centrę, każdy 
strzał. Fantastycznie obronił zwłaszcza „bombę” 
Jórga Taege. Wydawało się, że mocno kopnięta 
przez niego piłka wyląduje w „okienku”. Jednak Ro- 
land wykazał się wspaniałym refleksem i po efek- 
townej robinsonadzie zmienił kierunek lotu skórza- 
nej kuli. 


Spojrzałem na trenera „Myślan”. Pan Bogusław 
Stempiński stał obok linii bocznej trochę zdenerwo- 
wany. Zapewne nie spodziewał się takiego obrotu 
wydarzeń. My również byliśmy zaskoczeni postawą 
rywali; w dotychczasowej historii międzynarodowych 
finałów gościliśmy 13 drużyn enerdowskich; zespół z 
Bolzenburga jest najlepszy... 

Jednak i on nie poprawił bilansu strzelonych w 
oprzednich latach goli (75:28 dla Polski). Na 3 min. 


f eniem pierwszej połowy spotkania cel-- 
przed zakończ! 


feniem popisał. się 


Przechwycił on sprytnie zągraną przez*Piotrka Tru- 
mińskiego piłkę, następnie minął obrońcę przeciwni- 
ków Mario Markgrafa i bramkarz Mark Brandl nie 
miał wiele do powiedzenia. Było więc 1:0 dla „Myś- 
lan" i ogromna radość na trybunach. 

Na początku drugiej części pojedynku rywale zno- 
wu ruszyli do natarcia. Jednak kierowana przez Rad- 
ka Ostapowicza defensywa i Roland Szklarz nadal 
nie popełniali błędów. W najgroźniejszych chwilach 
w pobliże własnego pola karnego cofali się także 
nasi napastnicy. Szczelnego myśliborskiego „miru'* 
Niemcy nie mogli sforsować. 

A gospodarze przeprowadzali błyskawicznie kon- 
trataki. Po jednym z nich Sebastian Ziarkowski pod- 
wyższył wynik .meczu na 2:0. Tym razem „„skorzy- 
stał” z celnego dośrodkowania Witka Wyszomirskie- 
go. Ten gol sprawił, że: drużyna z Boizenburga stra- 
ciła wiarę w końcowy sukces i właściwie przestała 
atakować. Ograniczyła się tylko do obrony swojej 
bramki. To był chyba błąd. Nasi rozpoczęli prawdzi- 
wy szturm i zdobyli trzeciego góla. Na listę strzel- 
ców wpisał się znowu Sebastlan Ziarkówski. Długo 
tonął w objęciach kolegów. Wynik 3:0 utrzymał się 
do końca spotkania. Polacy zwyciężyli zasłużenie. 


Jednak w meczu rewanżowym, na terenie NRD, 
wynik może być odwrotny. Reprezentanci Boizenbu- 
rga to bardzo doświadczony zespół | zapewne wy- 
ciągnie wnioski z pierwszego spotkania. Nie sądzi- 
my jednak, że „Myślanie”' łatwo ustąpią pola. Trener 
Bogusław Stempiński jest tego samego zdania. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


PS. Komeńdzie Chorągwi ZHP w Gorzowie i Ko- 
mendzie Hufca ZHP w Myśliborzu serdecznie dzięku- 
jemy za przygotowanie i przeprowadzenie zawodów 
Najserdeczniejsze podziękowania należą się zwła- 
szcza komendantowi hufca, druhowi Tadeuszowi 
Hryniewieckiemu. 

z A 


Na zdjęciach: 

4. Zdjęcie „rodzinne” po zakończeniu tpotkania. Za 
klikanaście dni mecz rewanżowy w Bolzenburgu 

2. Na myśliborskim stadlonie nie było tzw. stracc- 
nych piłek. Oba zespoły walczyły do końca 

3. Trener Bogusław Stempiński i lego chłopcy w 
przerwie pojedynku 


Stefan Sosnowski 


Ja 
Sakwa włóczykija 


Wrozmizmi Age WIAWOŚHA 


Sakwa jest niewielka. Ma wymiary piętnaście na dwa- 
dzieścia centymetrów. Ale za to jaka pojemna! Piętnaście 
kieszeni pełnych tego, co niezbędne, lub co przynajmniej 
warto mieć przy sobie podczas wędrówki: mnóstwa rad 
starych wygów, którzy stracili już rachubę butów zdartych 
na szlaku 

Tę sakwę — „Sakwę włóczykija” każdy szanujący się 
wędrowiec mieć powinien i basta! 

Skąd o tym wiem? Ano stąd, że otrzymawszy pachnący 
jeszcze farbą drukarską egzemplarz książki przypomniałem 
sobie swoje stare, harcerskie czasy. Prowadziłem wtedy 
zastęp i byłem nieskromnie przekonany, że jest on najlep- 
szy w świecie i okolicy. Podobnego zdania o swoich zastę- 
pach byli, nawiasem mówiąc, wszyscy zastępowi z mojej 
drużyny. 

"Ależ tworzyliśmy wtedy pakę! Zaliczyliśrmy wspólnie 
wiele zimowisk, biwaków, rajdów. „Sakwa włóczykija” Ste- 


iii OO 
16 kg trotylu w przęśle 


(PAP Podczas remontu mostu drogowego w miejsco- 
wości Lniska, (między Gdańskiem a Żukowem) natrafiono 
na umieszczone w środku jego 12-metrowej długości przę 
sła... dwie miny przeciwczołgowe! Saperzy ocenili, że każ- 
da z nich ma po ok. 30 cm średnicy i zawiera od 6 do B 
kg trotylu, co w każdej chwili groziło nie byle jakim wybu- 
chem. 


Podjęte próby wyciągnięcia: min, tkwiących częściowo 


x UM 


kilka dodatkowych, zgodnie ze swoimi zainteresowa- 
niami. Pod koniec każdego okresu (a jest ich trzy w 
roku szkolnym) odbywają się egzaminy pisemne, 
sprawdzające nabytą wiedzę 


A w czasie wolnym od nauki — jedni się bawią, 
inni jadą nad morze lub w góry, by wypocząć, je- 
szcze inni — pracują, by dorobić do niewielkiego, 


otrzymywanego od rodziców, kieszonkowego. Na 
przykład, reklamując wyroby rozmaitych firm produ- 
kujących sprzęt audiowizualny. 

Gdy zaś już dorosną — idą do pracy i mogą na- 
wet decydować o stroju, jaki założą. | wybierają — 
garnitur, krawat, wyczyszczone buty. 

I jest im z tym dobrze. Przynajmniejęniektórym.,. 


Opr. JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 

1. Stroje uczniów w Japonii nie zmieniły się od wie- 
lu lat 

2. Po skończonych lekcjach jedni balują w dyskote- 
kach, drudzy zaś dorablają do kieszonkowego, np. 
sprzedając baloniki 

3. W szkołach dba się na równi o rozwój duchowy I 
fizyczny uczniów 

4. Na co dzień, w szkole, japońscy uczniowie są 
skazani na coś, co wygląda jak skrzyżowanie garni- 
turu z mundurem marynarza. Po lekcjach mogą jed- 
nak ubierać się kolorowo I wesoło 


fana Sosnowskiego i Jana Stykowskiego towarzyszyła nam 
wszędzie, podobnie jak inna mała książeczka, bez której 
nie wyobrażałem sobie dowodzenia grupą kolegów — 
„Twój zastęp” Mieczysława Slemieńskiego. Dzięki tej 
pierwszej wędrowanie | biwakowanie nie miało dla nas ta- 
jemnic. Druga zaś sprawiała, że nigdy nie brakowało te- 
matu na zbiórkę, sposobu na rozwiązanie jakiegoś harcer- 
skiego problemu. 

O książce „Twój zastęp” mało kto już: dziś pamięta. 
Dawno zniknęła z księgarń, a i w bibliotekach trudno ją 
znaleźć. Do niedawna podobnie było z „Sakwą włóczyki- 
ja”. Tegoroczne wydanie, czwarte, ukazało się w trzynaś- 
cie lat po poprzednim. Od tego czasu część wiadomości 
zdezaktwalizowała się, część porad także. Wszystko to au- 
torzy „odkurzyli* — poprawili, uzupełnili, gdzie trzeba by- 
ło — zmienili. Dziś „Sakwa” jak nowa znów może „służyć 
kolejnemu pokoleniu włóczykijów. 

Co można znaleźć w jej piętnastu kieszeniach? Podsta- 
wowe wiadomości dotyczące turystyki kwalifikowanej — 
regulaminy odznak, zasady organizowania wycieczek. Da- 
lej — sposoby konserwowania i przygotowywania sprzętu, 
pakowania ' plecaka itp. Niby każdy dobrze się w tym 
orientuje, ale zawsze warto te wszystkie mądrości mieć 
gdzieś zapisane, chociażby po to, żeby czasem sprawdzić, 
czy o niczym nie zapomniano. 

A poza tym — gdzie znajdziecie wiadomości o tym, jak 
prać sweter w... ziermniakach albo koszule w... workuł jak 
samemu uszyć śpiwór? Jak wykonać namiot? Jak z niczego 
przyrządzić biwakową kolację? Albo cało i zdrowo wrócić 
z wędrówki? Albo..' Zastanówcie się, czego jeszcze nie 
wiecie, a ręczę, że wszystkiego dowiecie się, przeglądając 
kolejne kieszenie Sakwy. 

I niech nikogo nie zraża fakt, że |ato już daleko za na- 
mi. Przecież zbliżają się następne wakacje, poza tym — 
jesienią, zimą czy wiosną także można wykorzystać wiele 
rad zawartych w tej książce. 

A jeśli nawet zamieńia się we włóczykija tylko latem, to 
kupiwszy „Sakwę” dziś — nie narazi się na rozczarowanie 
w maju, gdy dawno już nie będzie jej w księgarniach. 


8 (jam) 


5,: Sbsnowaki, |, Stykowski „Sakwa: włóczykija”; Mło- 
Gztei Agencja Wydawnicza, wydanie IV, cena 370 zł. 


w panie cal powiodły się, gdyż z powodu nadmiernej 
korozji pourywały się ich wystające uchwyty. Powstał dy-- 
lemat, co z nimi zrobić. Pozostawienie ich również nie 
wchodziło w rachubę, natomiast zdemontowanie na miej- 
scu wiązało się. z wysadzeniem mostu. Postanowiono jed- 
waj gael wy ya 
wielkich w. trotylu. Ich 


N iemal dokładnie w rok po 
śmierci amerykańskiego ak- 
tora Lee Marvina telewizja przy- 
pomniała nam wyreżyserowany 
przez Johna Boormana dramat 
wojenny „Piekło na Pacyfiku” z 
tym właśnie gwiazdorem w due- 
cie z Toshiro Mifune. Grał ze- 
strzelonego amerykańskiego lot- 
nika, który ratując się dotarł do 
małej bezludnej wysepki i natra- 
fil na niej na innego rozbitka — 
oficera marynarki - japońskiej. 
Wojenni wrogowie, sam na sam, 
walczą o przetrwanie. Właśnie w 
tego typu rolach — brutalnych, 
twardych ludzi najczęściej oglą- 
daliśmy Marvina. A jakim czło- 
wiekiem był naprawdę? 

W Tucson, w Arizonie pozostał 
jego wielki, biały dom w stylu 
amerykańskiego ranczo. Nie stol 
już przed nim ulubiony chevrolet 
aktora, a mieszkańcy pobliskiej 
wsi nie spotykają już jego właś- 
ciciela: w westernowych butach, 
starych dżinsach | starym pllś- 
nilowym kapeluszu, najmiiszym 
prezencie od kumpla od serca — 
Charlesa Bronsona. 

Lee Marvin mieszkał w Tucson 
od 1972 r., kledy to właściwie 
wycofał się z publicznego życia. 
Lubił w tym domu przesiadywać 
ze starymi przyjaciółmi i wspo- 
minać dawne czasy. Ale nie tęs- 
knił już za filmowym światkiem. 
Cieszył się, że mieszka wreszcie 
z dala od hollywoodzkiego hała- 
su, że nikt nie zadaje mu nie- 
mądrych pytań, że nie musi ni- 
czego robić na pokaz. Pojawiał 
się w wiosce na zakupach i 
grzecznie stawał na końcu kolej- 
ki do kasy w sklepie. Jeśli jed- 
nak kasjerka zdradziła się, że 
rozpoznaje gwiazdora nie 

przychodził tam przez trzy „nar 
stępne miesiące. 

Każdy sprzęt w jego domu był 
dobrany lub nawet wykonany 
przez niego. Wnętrze stanowiło 
więc jakby odbicie jego osobo- 
wości: meble z surowego drew- 
na, duży stół na krzyżakach, 
przy którym zbierał: lę rodzina, 
ani jednego odbiornika telewizyj- 
nego czy radiowego. Żadnych 
ozdób — z kolekcji broni, którą z 
upodobaniem zbierał, na ścianie 
wyeksponował tylko wielką ma- 
czetę. Resztę zbiorów kryły kut- 
ry. Całe lata na ekranie tworzy- 


by przeżyć życie wyłącznie przy 
taśmie w fabrycznej hali? 

Zwykle zamknięty w sobie I 
mroczny, otwierał się I całkowi- 
cie przeistaczał w obecności 
dzieci. Pięcioro własnych (syn i 
cztery córki) było już zbyt doros- 
łych, by go tak wzruszać. 
Dziś młodzież potrafi tylko opo- 
wiadać o swolch kłopotach — 
ale roztkliwiał się nad każdym 
napotkanym maluchem. 

Uwielbiał swoją żonę Pamelę 
Freely. . Jest tym najplękniej- 
szym, co zdarzyło mi się w życiu 
— żartował. Znali się jeszcze ze 
szkoły, gdy oboje mieli po 14 lat. 
Zanim jednak się odnaleźli mi- 
nęło wiele czasu. Lee miał za 
sobą dwa nieudane wieloletnie 
związki. Był coraz - bardziej 
zgorzkniały. Ożenił się z Pame- 
lą, gdy mieli po 46 lat | poczuł 
wtedy, że znów jest młody. Ich 
ulubioną rozrywką były tajemni- 
cze wyjazdy jeepem do przyd- 
rożnej gospody. Zatrzymywali 
się tam na klika dni i spędzali 
czas na długich spacerach, trzy- 
mając się za ręce jak młodzi za- 
kochani. Znajomi uważali, że to 
właśnie dzięki Pameli w domu 
nigdy nie zachowywał się twardo 
1 brutalnie jak na ekranie. Stał 
się człowiekiem wrażliwym i 
czułym. Ale ten „nowy”' Lee 
Marvin ukazywał się takim tylko 
tym, którym ufał. 

EWA BIELSKA 


Na zdjęciach: 3 

1. Kreator „czarnych charakte- 
rów” w amerykańskim kinie 

2. ..człowieklem czułym I wraż- 
liwym 


hose 


ago? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


zacji innych swych projektów: prze- 
budowy Ośrodka Zdrowia w Pomie- 
chówku i budowy pawilonu campin- 
gowego w Wildze, które miały się 
częściowo stać energooszczędnymi 
eko-budynkami. Tu, w Grodzisku, 
też nie obyło się bez oporów. Ale 
pan naczelnik miasta i gminy za- 
pragnął iść z postępem... 


| pod 


C NIR ES ADASTACY 


Moja rozmówczyni też chce z tym 
postępem iść. Dlatego przymierza 
się do następnego „słonecznego” 
projektu — tym razem hotelu nad 
morzem. Zaś przy SARP-le założyła 
odrębną Sekcję Architektury Ener- 
gooszczędnej. Coś w tej dziedzinie 
dzieje się też w innych ośrodkach 
— min. na Politechnice Wrocław- 
skiej. O oszczędnym i ekologicznym 
budownictwie coraz częściej się 


znakiem słońca 


mówi. No, ale nie chcemy samych 
słów, chcemy... lepiej mieszkać! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Rys. Marla Mioduszewska-Wysocka 

Ropr. M. Włodarski 


Na zdjęciach: 

1. Osiedle w Szwecji, ogrzewane z 
systemu kolektorów słonecznych 

2. Schemat rysunkowy I panorama 
gotowego osiedla 


Tu mieszkał 


Lew Iołstoj 


Niedawno minęła 160 rocznica urodzin wielkiego rosyj- 


skiego pisarza — Lwa Tołstoja. Urodził się on w Jasnej 
Polanie i tam spędził większość swego życia. Właśnie w 
domu, który widzicie na zdjęciy, tworzył takie dzieła jak 
„Wojna i pokój” i „Anna Karenina': Po rewolucji Jasna 
Polana przekształcona została'w muzeum. Odwiedzają je 


Fot. CAF 


każdego roku tysiące miłośników twórczości Lwa Tołsto-- 


USA (PAP). Monsuny — sozono- 
wo wlatry — wywierające wielki 
wpływ na klimat I pogodę w rejonie 
Oceanu Indyjskiego | przyległych lą- 
dów wzbudzają  zalnteresowanie 
uczonych. Od wiatrów tych zależą 
doszcze w południowej I południo- 
wo-wschodniej Azji, północnaj Aus 
tralli, a także w Afryce Równikowej 
Plorwsze informacja o monsunach 
znano są z kronik aumeryjskich I In- 
dyjskich. Obserwacja tych wiatrów 
trwają od tysiący lat. Od niedawna 
do badań wykorzyatuja sią satolity 
motoorologiczno I komputory 

W ostatnich latach atwiordzono, 
że wystąpująco okresowo zaburzo 
nia monaunów zakłócenia w cza 
aloe ich wystąpowania oraz zmiany 
zasiągu związane są z pojawia 
niom sią na Pacyfiku prądu mor 
skiego El Nino. Jost to sozonowy 
ciepły prąd, który wystąpuja co kil- 


Katastrofalny 
El Nino 


kanańcie lat z różną intensywnoś- 
cią, dając zaskakujące ofokty klima- 
tyczno | pogodowo na odległych te- 
renach. El Nino uważany jest za 
sprawcę suszy w Brazylii | Afryce 
Wschodniej, powoduje kalastrolalne 
upały w północno-zachodniej części 
USA — w stanach Waszyngton i 
Oregon, daje katastrofalno ulowy na 
pustyni Atacama w Ameryce Połud- 
nlowej. Ostatnio badania wykazały, 
że El Nino oddziałuje takżo na mon- 
suny w północnoj cząści Oceanu In- 
dyjskiego | powoduje zaburzenia 
pogody nawot w północnych Indlach 
| w Tybecie 


keep wiek) 
PASTUSZEK KROLEM: 


ZSRR (PAP). Kiedy narodziła się nasza 
cywilizacjał Co możemy uznać za jej 
początki — pierwsze ognisko, obróbkę 
kamienia, pojawienie się ceramiki, udo- 
mowienie zwierząt i hodowlę roślin, wy* 
korzystanie metali, powstanie miast, na- 
rodziny struktur państwowychł 


Uczeni — archeolodzy i historycy 
zwracają uwagę, że pewne zdobycze 
cywilizacji — m.in. osiągnięcia z zakresu 


techniki, kultury i sztuki wyprzedzają 
pojawienie się pierwotnych struktur 
państwowych. W Egipcie istniała już 
wysoko rozwinięta cywilizacja wiele stu- 
leci wcześniej, zanim powstało nad Ni- 
lem państwo faraonów. 


Prowadzone w ostatnich latach bada- 
nia uczonych radzieckich zwróciły uwa- 
gę na występowanie w najstarszych cy- 
wilizacjach rolniczych Bliskiego Wscho- 
du silnych tradycji pasterskich. Pasterze 
oddziaływali na kształtowanie się pier- 
*wotnych społeczeństw bardziej niż rol- 
nicy uprawiający ziemię. Na sarkofa- 
gach i portretach faraonów pojawiają 
się bardzo często bat i laska pasterska. 


W najstarszej fazie rozwoju pisma egip- 
skiego pojęcie „władca” oznaczano tym 
samym znakiem co „pastuch”. Był to 
hieroglif przedstawiający laskę paster- 
ską. Hieroglif oznaczający „szlachetnie 
urodzony” lub „wysoko urodzony” był 
identyczny z hieroglifem oznaczającym 
właściciela stada. Słowo „nagroda” albo 
„nabytek” wyrażano za pornocą hierog- 
lifu oznaczającego cielaka. Podobne za- 
leżności występują w starych kulturach 
Mezopotamii. Symbolem bądź atrybu- 
tem wielu ważnych bóstw egipskich był 
byk albo krowa. W Mezopotarmnii atry- 
butem bogini Isztar była koza. Te wyraź- 
ne nawiązania do tradycji pasterskiej 
świadczą, że cała struktura polityczna 
wywodzi się właśnie z kręgu dawnych 
społeczeństw pasterzy. Można to trakto- 
wać jako symbol: król jest jak gdyby 
pasterzem, czyli opiekunem swego ludu. 
Hierarchia społeczna i struktura organi- 
zacyjna pierwotnych społeczeństw pa- 
sterskich musiała — zdaniem uczonych 
radzieckich — przynajmniej na Bliskim 
Wschodzie oddziaływać na tworzenie 
się pierwszych państw. 


+ 


się o coś nalegać. Paulina cofnęła się głębiej, w cień. 


Tata Spychała stał w pobliżu ławki karnych. Pan Budzisz 
zachrypniętym basem pouczał go, gdzie popełnił błąd. A 
nade wszystko miał mu za złe, że nie dokopał obcym. 

— Zdziadziałeś, Tadeusz! — krytykował tocząc prze- 
krwionymi oczyma po boisku. — Żeby rynkowym nie doło- 
żyć!... 

Tata grzecznie kiwał głową. Napomknął skromnie, że 
Jest równocześnie trenerem obu drużyn, nie wypadało mu 
więc użyć swojej przewagi, na co pan Budzisz odrzekł, że 
są to trele morele i że on osobiście ma to gdzieś. 

Potem Tata zebrał wszystkich graczy i wzięli się wspól- 
"nie do roztrząsania swoich i cudzych błędów. Pan Budzisz 
nadal wisiał na slatce i bez przerwy wtrącał swoje trzy 
grosze. Mietek swoim bystrym okiem dostrzegł kilka zmal- 
tretowanych liści kapusty, ale nie dziwił się, że pan Bu- 
dzisz stracił na ten moment serce dla swoich badyli, a od- 
zyskał je dla sportu. Sport bowiem, nawet gdy się pół me- 
czu przesiedziało na trawie, był tym, co miało Mietkowi za- 
raz po żabach wypełnić życie. Dał sobie na to osobiste sło- 
wo honoru i go dotrzyma. 


k 


Błocka wyszła nagie z cienia | zastąpiła Paulinie drogę. 
Wyglądała jak tydzień temu, gdy natknęła się na Paulinę w 
drzwiach poczty. Nie dała wtedy żadnego znaku, że pozna- 
je. Patrzyła tylko, jak patrzy się na wroga. Paulina zrozu- 
"miała wtedy, że Błocka nienawidzi jej, ponieważ Paulina 

;. Cała wie 0 człowieku, nagromadzona w sercu 
tej wtedy rozgrzeszyć Błocką. Pochyllła 


J jść. Błocka zatkała ścieżkę swoją 


odeszła | 
Dzisiaj nie 


czarną postacią I * ała się w Paulinę nieruchomo. Z 
boku miała, zatopioną w ciszy, z oknami za- 
mkniętymi i ę szczelnie, nawet psy nie szczeka- 
ły, Jakby życie z domu... Stojąc naprzeciw siebie, 
bokiem do domu, nie zdejmowały oczu ze swoich twarzy, 


Paulina z narastającym lękiem, a stara kobleta z posępną 
nienawiścią. 

Nagle ciszę przeciął krzyk. 

— Nie wytrzymam tego dłużej! 

Na tarasie willi, nazywanym przez Paulinę tarasem Bia- 


- łego, stał inżynier: Trwał nieruchomy, obrócony plecami do 


kobiety o bardzo jasnych włosach, która gestami zdawała 


OBO TR" PRYFT AUTO ONEA N ZOT TK E  OY JO OPO T OP TSZTOŹ 771 


Błocka obróciła się powoli całą postacią w stronę domu. 
Twarz jej stwardniała. Matka Białego nadal o coś prosiła, 
ale czarna postać mężczyzny nawet nie drgnęła. * 

Paulina nie mogła oderwać oczu od niemej sceny, w któ- 
rej było coś porażającego. Pojęła też, że Błocka nie czeka- 
ła na ścieżce tak sobie. Stała tutaj, bo musiała podsłuchi- 
wać, nie umiała już tamtych dwoje w czerni zostawić sam 
na sam bez śwojego cienia. Widać było, jak to nasłuchiwa- 
nie przeżera ją na wyłot. Jej twarz w obramowaniu czarnej 
chustki stała się jeszcze mniejsza. 

Krzyk nie powtórzył się. Postać inżyniera czerniała nadal 
nieruchoma na tarasie. Błocka stała, jakby Ją przeniesiono 
w inny czas. a ć 

Paulina miała tylko jedno wyjście. Zawrócić i uciec w 
stronę Miasteczka. Lecz i ją przykuło do ścieżki. 

Furtka rozwarła się gwałtownie. Z ogrodu wybiegła naj- 
pierw dziewczynka, potem jej starszy brat, a na końcu ich 
matka. Zaczęli iść szybko w stronę stacji. 

— To jej wina! — odezwała się Błocka. — Miała Bogu 
za złe, że dał jej trzecie dziecko!.... 

Paulina milczała, lęk w niej rósł. EVA 

— Dlatego zabrał go do siebie... l 

— Bóg nie potrzebuje dzieci — odrzekła Paulina ze 
ściśniętym gardłem. 

Stara kobieta znieruchomiała. > 

— Jesteś bezbożna jak ona — powiedziała z nienawiś. 
«cią. — Boguś widzi to z nieba. I gardzi wami... - 

Paulina miała wrażenie, że patrzy na siebie z zewnątrz. 
Że ktoś inny stoi koło Błockiej i słucha oskarżających słów. 
Że znowu jest kimś, kto musiał schować się za swoją nie- 
nawiść, aby nie rozpaczać za tą, której Już nie ma... Że 
znowu zacznie krzyczeć, aby odpędzić jutro, które nadal 
nie jest bezpieczne... 

— Gardzi wami! — powtarzała Błocka w zapamiętaniu 
Gardzi. Musi gardzić. 3 

— To panią gardzi! — zakrzyknęła Paulina cicho. — Tyl- 


ko panią! Jeżeli tam jest i widzi... To pani ją wypędziła z 


domu. Czy pani wie, co to znaczy spojrzećjna swój dom po 
raz ostatni? To jest gorsze od śmierci. Blały by pani tego 
nigdy nie wybaczył. Nigdy. Nigdy! Ja jedna to wiem!... 
Odwróciła się i rzuciła.z powrotem do Miasteczka. Czar- 
na postać dopadła jej | zastąpiła drogę. Błocka dyszała. 
Małe oczy ciężkie jak kamienie wpatrywały się w Paulinę. 
Złapała dziewczynkę za ramiona | wciąż patrzyła pelna 
nienawiści. z 
— Nienawiść go zabiłal... — rzekła Paulina płacząc. — 
Wszystkich ludzi... Nie można tak żyć, ja jedna to wiem... 
Wyrwała się. Błocka nie zrobiła Jednego ruchu. Paulina 
pobiegła w stronę rzeki, tłumiąc szloch. Tamta wciąż stała. 
Paulina dobiegła do mostku I rzuciła się twarzą w zielo- 
ny chłód trawy. Tamta stara kobieta, porzucona na ścieżce, 
uświadomiła jej, że serce nie zapomina nigdy, nawet gdy 
wybaczy. A pamięć nie wymaże nigdy z siebie tej najcięż- 
szej myśli, że dom Pauliny nie będzie nigdy domem praw- 
dziwym, nawet gdyby go najczyściej wysprzątać, najpię- 


kniej przystroić, najlepiej starać się o wszystko I najuważ- 


niej pilnować... Bo dom to przede wszystkim ludzie, którzy 
są i których już nie ma... 

— Czy to ty, Paulinko? — spytał głos Magistra. 

Paulina uniosła-głowę. Przechylał przez poręcz mostu 
swoją okrągłą głowę | mrugał oczyma za grubymi szkłami, 
prawdziwie ucieszony. W ręku dźwigał wielką torbę. 

Paulina podniosła się. Magister zszedł z mostku, przy- 
siadł obok niej i chwilę rozglądał się po otoczeniu, jakby 
znalazł się w zupełnie obcym krajobrazie. 

— Już latol... — rzekł zdziwiony. 

— Gdy babcia wróci... — odezwała się cicho Paulina. — 
Gdy.wróci... czy serce wytrzyma?... > 

O dziwo, natychmiast pokojarzył. z 

— Serduszko jest mięśniem — powiedział — któremu 
przyznano tyle a tyle skurczów... Człowiek lubi to zmie- 
niać... 

— Ona wyczerpała te skurcze... całkowicie? — spytała 
Paulina. 

— Tego nigdy nie wiadomo — odrzekł uczciwie. 

7 — Aparaty nie powiedzą? 

— Aparacik mówi tylko część prawdy — odrzekł. 

— Byłam w szpitalu... Pewnie mnie okłamali... 

— Sami nie wiedzą, Paulinko — rzekł. — To wiaśnie 
najbardziej boli lekarza, że niby wie, a wie... 

— Rozumiem — powiedziała Paulina. — Nie zna się 
nigdy godziny, jak mówi Dobrodziej... Nawet pan, taki mąd- 
ry, też jej nie zna, choć na pewno chciałby. 

Magister chrząknął, przetarł okulary, popatrzył na krajo- 
braz wkoło, nagle rzekł poufnie. 

— Wymyśliłem tekarstw: obie pierwszej mówię... 

— Tabletki? — spytała Paullna. - 

— Proszek — wyjaśnił Magistor | ściszył głos. — Dalem 
dużo aloesu. Jest gorzki... 

— Poda się go w opłatku — podpowiedziała Paulina. 

— Tak zamierzałem — odrzekł Magister | jeszcze bar- 
dziej zńiżył głos. — Paulinko, lek przywróci zdrowie lu- 


— Wzmocniłby go, to na pewno — odrzekł | wdał się w 
ścisłą relację, ile czego dał, w uncjach, gramach, w krop- 
lach, w szczypłtach, a ona słuchała uważnie. Oczy Maglstra 
błyszczały za okularami, pełen podniecenia głos wciąż 
analizował lek, który ocall życie ludziom w Miasteczku. — 

rzeki na koniec. Nie mylę... 4 

— Nie zdradzi pan składników nikomu? — spytała Pauli- 

na ogromnie przejęta. a A 


it gotów, nie mów więc nikomu... 
odrzekła Paulina w zamyśleniu. Nadzie- 
ah Ale .może też być daremna, bo 
laby... £ r 
— Właśnie — powiedział cicho Magister. — taka 
mądra, Paullnko... : NSE Kde 
— To nie mądrość, panie Magistrze — odrzekła 
ze smutkiem. — Przez to trzeba przejść... kreug 
Umiikli. Zamyśliii się oboje. Z całą pewności. 
również pomyślał o Biatym... I o aps o Ba 
odószły nagle, chociaż miały prawo żyć, albo nawet miały 


obowiązek... 
Cdn. 
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WYPADKI 
WĘGIERSKIE 


M 

października 1956 roku rozpoczęły się tzw. 
i węgierskie. Pod tą nazwą kryją się 
|iwe, często tragiczne i krwawe wydarze- 
nia, jakie miały miejsce na Węgrzech pod ko- 
ni października | na początku listopada 

+ po śmierci Stalina rozpoczęła się „odwilż”, 
beralizacja sposobu sprawowania władzy w 
IR i innych państwach socjalistycznych. 
wnocześnie gwaltownie wzrosło przekonanie 
społeczeństwach o konieczności gruntownych 
zmian. Dotyczyło to głównie stery ekonomii: 
podniesienia poziomu życia, ograniczenia wy- 
na przemysł ciężki, którego forsowne 
rzenie (w myśl teorii Stalina ten przemysł 
lał być motorem postępu) następowało kosz- 
a topy życiowej społeczeństwa. W sferze 
| tycznej chodziło o zwiększenie wpływu ludzi 
na decyzje państwowe, o rozszerzenie wolności 
słowa, przede wszystkim jednak o usunięcie 
represji, nacisku i groźby jako instrumentu 
łania państwa. 

W różnych krajach socjalistycznych procesy 
t przebiegały rozmaicie. W Polsce np. w paź- 
dzierniku 1956 r. doszło do przesilenia politycz- 
nego (na VIII plenum KC PZPR), kiedy to do 
władzy powrócił Władysław Gomułka (który do- 
piero później odszedł od „październikowych” 


. 
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Idei). To przesilenie przebiegło u nas stosunko- 
wo łagodnie. 

Natomiast na Węgrzech sprawy wyglądały 
zgoła inaczej Przywódcy węgierscy z okrosu 
stalinowskiego, M. Rakosi I E. Goró, nie chcieli 
odejść, nie chcieli też lub nio potratili zmienić 
„starych, dobrych" metod rządzenia. Na na- 
dzieje zmian na lepsze, wzbudzone bieglem 
wypadków w ZSRA i w Polsce, odpowiodzieli 
szykanami | represjami. Skutkiem takiego po- 
stępowania był, oczywiście, wzrost napięć spo- 
łecznych. To społeczno niezadowolenie zostało 
podchwyconb | wykorzystane przoz siły antyso- 
cjalistyczne. Jednak główne źródło „wypadków 
węgierskich” leżało w latalnej polltyco ówczes- 
nej ekipy. 

Masowe wiece | wystąpienia, których począt- 
kiem był wiec 24 pażdziernika pod pomniklem 
Petóliego, węgierskiego bohatera narodowego, 
| Józefa Bema, przerodziły się w starcia | za- 
mieszki. Padli zabici I ranni. Doszło do zmiany 
rządu, premierem został |. Nagy, który nie po- 
trafił opanować sytuacji. Co gorsza, ogłosił wy- 
stąpienie Węgier z Układu Warszawskiego | do- 
puścił do „dwuwładzy”: swojego rządu i opozy- 
cji, głoszącej hasła jawnie antysocjalistyczne. 

W tej sytuacji na Węgry wkroczyła Armia Ra- 
dziecka, na prośbę nowego premiera — Janosa 
Kadara. Doszło do walk, z udziałem czołgów i 
artylerii, na ulicach Budapesztu. 

Po opanowaniu sytuacji i pozbawieniu możli- 
wości działania ośrodków antysocjalistycznych, 
gdy opadły burzliwe nastroje, Janos Kadar roz- 
począł głęboką reformę gospodarczą, która w 
krótkim czasie, jak się wydawało, uzdrowiła 
gospodarkę kraju. Niestety, hie towarzyszyły tej 
reformie równie głębokie reformy demokratycz- 
ne systemu politycznego I po okresie rozkwitu 
gospodarka znów podupadła. Nie -da się bo- 
wiem rozdzielić reform i demokracji w gospo- 
darce i w polityce. SZPERACZ 

- 
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wer poziomy i to w wersji łączonej wyłącznie na śru- 


by — bez spawów. 

Ostatnia wersja — fot. 2 — ulepszona przez za- 
stąpienie połączenia śrubowego ramy spawaniem, 
sprawdziła się doskonale w jeździe na długich dy- 
stansach. A 

Bardzo dobrze jeździ się też,pod wiatr, pod górkę 
i — co jest szczególnie ważne — po nierównym Je- 
renie, można bowiem „wycisnąć” bardzo dużą siłę 
obciążającą pedał opierając się o fotel. W zwykłym 
rowerze „stając” na pedały można je obciążyć tylko 
siłą równą ciężarowi swego ciała... 

Załączone szkice pokazują niektóre możliwości łą- 
czenia elementów ramy. Przy łączeniu na śruby nie 
niszczy się elerhentów ramy i po zdemontowaniu 
można z powrotem złożyć rower „Wigry”. Można 
więc bez zniszczenia ramy pojeździć sobie „pozio- 
mo”. > 
W przypadku dysponowania większymi możliwoś- 
ciami materiałowymi i warsztatowymi proponujemy 
sprawniejsze rozwiązanie (rys. ostatni) — rama z pro- 
stej rury o dużej średnicy lub z dwóch rur cień- 
szych. : 

Fot. i rys. ANDRZEJ i KRZYSZTOF SZUMAŃSCY 


tączenie ICE Ca 
Z todkowę częścią Pam 


 Zaetześć rupia wy, pozykladaej do padała od odegośi /, pod 
14 pomiar piaczczyzny siedzenia | Wea pocenia padla wzjęńcm poleci 


zamku do zamku zobowiązani byli w za- 


działała! 5 


Jaki język? 


CIĄG DALSZY ZE STA, 1 


Często w rozmowach słyszę pytanio: „A Jeśli 
Już będę miał komputer, to Jaklogo jązyka pro- 
gramowania mam się nauczyć? Który z nich 
Jest najlopszy: Basic, Logo, a może Pascal albo 
C?' Może to nie jest grzecznie, alo na to pyta- 
nie odpowiadam pytaniem: „A czy musisz sią 
uczyć jakiegokolwiek języka?” Języki progra- 
mowania służą do zapisania programów wed- 
ług określonego algorytmu. Być może, że prob- 
lem, który chcesz rozwiązać, nie jest zupełnie 
nowy, 'ktoś mógł ułożyć program rozwiązujący 
go. Należy tylko odszukać taki program I wyko- 
rzystać go. Do tego nie jest potrzebna ani zna- 
jomość Basic'a, ani Logo. „A jeśli nie ma takle- 
go programu?” Teraz odpowiedź na tytułowe 
pytanie staje się trochę trudniejsza. Nie istnieje 
bowiem taki język programowania, który jest 
dobry dla wszystkich, do wszystkich zadań i na 
wszystkie komputery. Przypuśćmy, że interesu- 
je nas tylko konkretny rodzaj komputerów: mik- 
rokomputery. Wówczas dobór języka zależy od 
pozostałych elementów. Pierwszy z nich to 


umiejętności człowieka — jeśli zna tylko jeden . 


język, to musi pisać programy właśnie w tym, a 
nie innym. Dobry programista wybiera taki ję- 
zyk, aby napisany program był zwarty, szybko 
działający oraz (bardzo ważne!!!) czytelńy. Przy 
niektórych typach zadań te trzy warunki są 
sprzeczne i wówczas należy podjąć decyzję, co 
jest ważniejsze: czy szybkość działania, czy” 
czytelność programu, a może najważniejszy * 
jest krótki kod? * 

Dla przykładu zastanówmy się nad „bardzo 
trudnym problemem”. Nosi on nazwę „Trzy 
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wloże w Hanol”. Mamy trzy kołki wbite w zle- 
mię. Na jednym z nich są położone — jedna na 
drugiej — różnej wielkości tarcze z dziurkami 
w środku, w ten sposób, aby tarcza największa 
była najniżej, a im wyższe zajmuje położenie 
— tym jost mniejsza. Nasze zadanie polega na 
przeniesieniu wszystkich tarcz z pierwszego na 
trzeci kołek. Możemy przenosić tylko po jednej 
tarczce oraz nigdy nie możemy położyć tarczki 
większej na mniejszej. Oczywiście nie można 
odkładać krążków na bok — wszystkie, w każ- 
dym momencie muszą być na kołkach. Dla 
dwóch i trzech krążków zadanie jest bardzo 
proste (spróbuj rozwiązać; jeśli Ci się nie uda 
— spójrz na rysunki na końcu artykułu). Przy 
czterech pojawiają się problemy. Jak się zaraz 
okaże, są to pozorne problemy. Wystarczy je- 
den krążek — ten największy — zostawić na 
pierwszym drążku, przenieść trzy pozostałe 
(według znanej nam metody) na drugi krążek z 
pośrednictwem trzeciego. Potem przenieść naj- 
większy krążek — ten, którego do tej pory nie 
ruszaliśmy — z pierwszego krążka na trzeci, a 
następnie przenieść trzy krążki z drugiego na 
trzeci, drugi raz stosując metodę przenoszenia 
trzech krążków. Proste?! Jeśli nie — to spójrz 
na rysunki. . pi 


Rysunek A zamieszczony poniżej objaśnia 
rozwiązanie dla trzech krążków, rysunek B — 
dla czterech. W rysunku B kroki pierwszy i trze- 
ci składają się ze wszystkich kroków z rysunku 


Podobnie będziemy postępowali przy więk- 
szej ilości krążków, tzn. rozwiążemy zadanie 
dla ilości krążków o jeden mniejszej. Jest to ty- 
powy algorytm rekurencyjny. Teraz zastanówcie 
się przez chwilę: Jaki język programowania 
trzeba wybrać: Logo czy Basic? x 

A SEE A LOCI 


Reklama 
już .w średniowieczu 


FRANCJA (PAP). Francuscy. naukowcy 
odnaleźli'w archiwach Paryża interesujące 
dokumenty, na podstawie których doszli do .. 
wniosku, że tajniki reklamy znane były we 
Francji już w wiekach średnich. Książęta 
francuscy w XIV wieku płacili np. niemałe 
sumy dochodzące nawet do 60 tys. złotych 
flofenów trubadurom, którzy wędrując od 


mian sławić w pieśniach ich bogactwa i ry- 
cerską waleczność. Bez telewizjj — a 
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JOHN ZAPISAŁ się na kurs pilotażu. Ins- 
truktor pokazuje, jak się obchodzić ze spa- 
dochronem. . 
— A co będzie — pyta John — jeśli przy 
'oku spadochron się nie otworzy? w 
' — Spokojna głowa! Zgodnie z warunkami 
gwarancji wytwórnia zamieni nam taki spa- 
dochron na nowyl W: 


lej 


x ; 
SPRZEDAWCZYNI pyta najmłodszego Mąd- 
talę, którego mama wysłała po zakupy: — i 
— Czy na pewno masz kupić dwa kilogra- 
my cukierków i dwadzieścia deka ziemnia- 
ków?! ń 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
_ Polskiego” — Warszawa — 
Zam. 4011/G-88. U-10 ; 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi. 
Zam. 3354/88 ovzf y 
Nakład 439000 egz. - 
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A PAIR: 


GARNITUREK 


LETNIA 


Dwa tygodnie temu były w tym miejscu teczki 
(z mody męskiej), tydżień temu — koroneczki 
(czyli coś szalenie kobiecego), a więc dzisiaj, 
żeby było na zasadzie przeplatanki, wracam 
do... mody męskiej. 


Jeszcze jedną bowiem rzeczą, którą sobie 
ukradłyśmy od panów są... kostiumy. Cóż to bo- 
wiem innego, jak męski garnitur przerobiony na 
kobiecą modłę?! Spódnica zamiast spodni, ża- 
kiet zamiast marynarki, ale. w gruncie rzeczy 
jest to przecież właśnie to. Zresztą często ko- 
stlumy -nazywane są również garsonkami, a 
garcon (czyta się: garson), to po francusku zna- 
czy — chłopak, a i samo słowo kostium, w wie- 
lu językach (chociażby w rosyjskim, którego się 
przecież wszystkie uczycie) oznacza właśnie 
męski garnitur. 


A więc — garniturki, czyli... klasyczna baza 
kobiecej garderoby od bardzo wielu lat. Oczy- 
wiście nie od wielu lat identyczne, bo się zmie- 
niają, tak jak zmienia się moda. Raz spódnice 
są w nich wąskie, raz szerokie, raz długie, raz 
krótkie, raz żakiety bardzo obcisłe, kiedy indziej 
luźne | workowate.«Nie zmienia się jedynie za- 
sada — że i żakiet, i spódnica uszyte są z tego 
samego matriału | że na” ogół jest to materiał 
spokojny; taki mniej więcej jak na męski garni- 
tur właśnie, a jeśli już jaskrawy, to wtedy raczej 
Jednobarwny. 


Przez wiele lat uważało się, że kostium to 
strój kobiety dojrzałej I dziewczyny kostlumów 
nle nosiły. Ostatnio, na szczęście, pogląd ten 
się zmienił. Piszę „na szczęście”, bo uważam, 
że kostlum to znakomita rzecz — bardzo prak- 
tyczna, wielofunkcyjna. W zależności bowiem 
od założonej doń bluzki i jakichś drobnych do- 
datków zmienia się jak przysłowiowy kameleon 
— | na spacer można w nim iść, i na wizytę do 
szacownej cioci, i do opery, | — jeśli kolor pa- 
suje — na uroczystość szkolną... Praktycznie, 
poza sytuacjami, typowo rekreacyjno-sportowy- 


mi, zawsze jest na mięjscu | zawsze pasuje. 


Więc sądzę, że dobrze się stało, iż dziewczyny 
też zaczynają lubić kostiumy, A Wy, czy Wy lu- 
bicie?! 


RIUSZKA 


CYKLOMOBIL „AS' 


Bracia Andrzej i Krzysztof Szumańscy z Warsza- 
wy zbudowali kolejny już-rower poziomy, wykorzy- 
stując doświadczenia zdobyte przy konstruowaniu 
poprzednich pojazdów. Tym razem za podstawę 
posłużyły stare, wysłużone „Wigry”.... 

Po skonstruowaniu „€yklomobilu Ir" (długiego), któ- 
ry. miał wszystkie wady i zalety takiego układu (wy- 
godny i dobry w jeździe szybkiej, mało zwrotny w 
walnej, dość ciężki | długi — niewygodny w prze 
chowywaniu, np. w windzie ledwo się mnieścił), po” 
stanowiliśmy zrobić nowy cyklomobil. Tym razem 
krótki, taki, który byłby konkurencyjny w popular- 
nym użytkowaniu — nawet podwórkowym — w 
stosunku do zwykłych rowerów. 

Wykorzystując fakt, że w „cyklomobilu Ir" przed- 
nią część stanowiła rama rowerka „Bobo”, odwróci” 
liśmy ją o 180* wokół osi rury, na której zarnocowa* 
no przekładnię i w ten sposób widelec znalazł się 
między przekładnią a kołem tylnym. 

BĘ KA RZE z doborem kół, ustawieniem fo- 
la erownicy najwygodniejszy w sterowaniu 

(można było jechać bez trzymani. kład 

Boy na fot. 1, z PE I 

Ą takim też układzie, wyłącznie z ści roweru 

„Wigry”, tylko przez inne ich UtwGria: wykonany . 

został prototyp cyklomobilu „AS”. 

Po skorygowaniu geometrii ukladu (obniżeniu 
przekładni | zmianie kąta nachylenia fotela) otrzyma” 
liśmy łatwo prowadzący się, zwrotny | wygodny ro- 
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